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Zadanie do nagrody.
! omitet n ieusta jący  c. k. Tow arzystw a gospo­

d a r s k ie g o ,  dopełn ia jąc  u c h w a ły ,  piątego walnego 
z g rom adzen ia  z dnia 30 czerwca r  b. podaje n i ­
niejszym do pow szechnej wiadomości, ze rzeczone 
T ow arzystw o ,  p rzekonane  o ważności i potrzebie, 
na jsp ie szn ie jszego  za rad zen ia  niedogodnościom, j a ­
k ie dla ro ln ic tw a ze sk ładu  dzisie jszego p łu g a  k r a ­
jow ego wypływają, z w dzięcznością  przy ję ło  w nio­
sek  sw ego cz łonka E d w a r d a  D o l s k i e g o ,  aby 
w yznaczona  była nagroda za  zrobienie oryginalnego 
lub popraw nego n a k o l e ś n e g o  p ł u g a ,  na  któ­
r ą  ofiarował tenże ze swojej s t rony  100 złr. m. k. 
T ak  chwalebny p rzyk ład  nie zo s ta ł  bez skutku, po­
n iew aż ju ż  na  temże samem zgrom adzen iu  L e o n  
H r a b i a  R z e w u s k i  i A n t o n i  M y s ł o w s k i  
uzupe łn il i  kwotę nagrody  ofiarując każdy po 100 
z ł r .  in. k. Tym sposobem zebrSł się fundusz  300 
z łr .  m. k. czyli 1200 złp. przeznaczony  na  nagrodę 
z a  u rządzen ie  p ługa  pod następującemi w arunkam i,  
k tó re  przez  wymienionych trzech szanow nych  oby­
wateli u łożone zo s ta ły :

1. Ażeby od zwyczajnego krajow ego nakoleśnego 
dotąd  w ja k ie jb ąd ź  glebie używanego p ługa w ta- 
kiejze glebie, przy  jednakow ej szerokości  i głębo­
kośc i sk iby, o j e d n ą  t r z e c i ą  c z e ś ć  m n i e j  
s i ł y  p o t r z e b o w a ł .

2. Ażeby od zw yczajnego krajow ego nakoleśnego 
dotąd  w jak ie jbądź  glebie używanego p ł u g a , p rzy  
powyższym stosunku  s i ł y ,  o j e d n ą  t r z e c i ą  
c z ę ś ć  g ł ę b i e j  i l e p i e j  m ó g ł  o r a ć .

3. Ażeby był ł a t w y  d o  z r o b i e n i a  i n a r z ą ­
d z e n i a .

4. Ażeby c e n y  zwyczajnego nakoleśnego p ługa

używanego w takiej glebie, do jak ie j  o nagrodę u- 
biegający się  p łu g  zastosow anym  będzie, n a d  j e ­
d n ą  t r z e c i ą  c z ę ś ć  n i e  p r z e w y ż s z a ł .

Oprócz wyżej wymienionej nagrody  300  z łr .  m .k .  
czyli 1200 z ł p , k tó ra  wynalazcy przez  c, k. Towa­
rzystwo gospodarsk ie  gal icy jsk ie  p rzy z n an ą  będzie, 
obowiązał się L e o n  h r a b i a  R z e w u s k i  500  
złr. m. k. czyli 2000  złp. wynalazcy wypłacić, j  e- 
ż e l i  p ł u g  t e n  p o  l a t a c h  p i ę c i u  o d  c z a s u  
p r z y z n a n i a  n a g r o d y ,  o k a ż e  s i ę  w i e ś n i a ­
k o m  z i e m i  z ł o c z o w s k i e j  w u ż y w a n i u  d o ­
g o d n y m .

Termin do nadsy łan ia  pługów, ubiegających s ię  
o nagrodę ,  p rzeznacza  się do dn ia  10 czerwca 1848 
roku , do kancelaryi T ow arzystw a g ospodaarsk iego  
we Lwowie, dla wypróbowania ich i osądzenia .

Od Komitetu n iru s ta jącego  c, k. T ow arzystw a go ­

spodarsk iego  galicyjskiego.
We Lwowie dnia 6 w rześn ia  1847 roku.

Hieronima K unaszew skiego.
Uprawa bulw y. #>

Choroba ziemniaków w roku 1846 w całćj p r a ­
wie Europie  do najwyższego stopnia doszła, pozba­
wiając ro ln ika  środków powetowania znacznych  
s t r a t  w rachubach  gospodarczych, p rzez  n ieurodzaj

*) Kiedy pisma czasowe zag ran iczne  zaczynają  
spominać o potrzebie upraw y tej nader uży te­
cznej rośliny; może będzie na czasie p r z y -  
pomnić czytelnikom Tygodnika roln. prze, ż e  

i w  nasz ej krainie, od lat wielu bu lw y  byw ały  
uprawiane. p. A.
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tój najtańszej najpożywniejszej rośliny, ta  klęska 
poszechna obudzą wielokrotne pomysły, nad możno­
śc ią  zastąpienia kartofli innćmi, choćby w części 
jój obfitości wyrównać mogącemi roślinami.

Rozporządzenia rządowe, pisma czasowe, zaleca- 
j§  w tym celu uprawę, wczesnych jarzyn ogrodo­
wych, któreby przed żniwami pożywienia dostarczyć 
mogły, któreby nie wymagając osobliwćj uprawy #) 
g runtu , były wytrwalćmi na wpływy ostrćj wiosen- 
nćj pory, a których nasiona wyrodki lub rozsady 
za  tanie pieniądze mieć można. Takiemi są wcze­
sne b i a ł e  i c z e r w o n e  k a p u s t y ,  które już w 
czerwcu zwijają się wgłówki; biała i żółta m a r ­
c h e w  m a j o w a ,  s z p i n a k ,  j a r m u ż ,  s a ł a t a  
i wiele podobnych zielenin, które w niedostaiku 
pożywniejszych pokarmów, poniekąd głód zaspakajać 
potrafią. Radzą też uprawiać r z e p ę ,  k u k u r y d z ę i  
p r o s o ,  g r o c h  polny, utrzymując iż powszechniej­
szą  uprawą tych ro ś l in ,  można zapobiedz nie­
dostatkowi i drożyznie obecnój, oraz na przyszłość 
zagrażającćj. W wielkiem księstwie Badeńskiem nie 
szczędzono kosztów na sprowadzenie z Anglii n a ­
sion rzepy b o r t f e l d z k i e j ,  która  chociaż nie z a ­
wiera w sobie tyle cząstek pożywnych, krochmalu, 
ile kartofle, wszelako w rozmaity sposób służy za 
pożywienie, jużto solona, gotowana, lub na chleb 
wypieczona, a z powodu tak wielokrotnćj użyteczno­
ści, w okolicach Rastadu bezpłatnóm rozdaniem n a ­
sienia rolnikom, w roku bieżącym upowszechnioną 
została.

R z e p a  tutejszo-krajowa czyli to ja ra ,  lub je ­
sienna, luboć nader pożywna i użyteczna w te ra ­
źniejszych okolicznościach, nie może z bortfeldzką 
rzepą tóm bardzićj z kartoflami iść w porównanie? 
ju ż  to z powodu gorzkawego smaku, jako też pó­
źniejszego dojrzewania; przytóm ten rodzaj rzepy 
zawierając w sobie więcśj włóknistych niżeli mą- 
cznych pierwiastków, tudzież wymagając kwaszenia, 
ażeby mogła być pożywną, stanowi jadło bardziej 
podrzędne, z którego ani pieczywa, ani codzienne-

*) Bez najlepszej u p raw y  i sp raw y  g ru n tó w  nie 
spodziew ać się pożytkow z  żadnej rośliny. To 
co pow szechn ie  piszą, roślina ta a ta uda się 
W najgorszym g ru n c ie ,  jest  n iedorzecznośc ią  
praktyczną, chociaż ma za  sobą naw et z a s łu ­
żonych ludzi pow agę. Pracuj w  pocie c z o ła !  
a zatem uprawiaj i spraw ia j.  P. R.

go pokarmu obiecywać sobie nie można, równie j a k  
z innych jarzyn  okopowych. K u k u r y d z a  chociaż 
letnią porą, przed zupełnśm dojrzeniem gotowana 
lub pieczona wybornym jest pokarm em , jednakże 
w chłodnym klimacie, jak  większą część naszej k ra ­
iny obejmuje, nie może jako południowa roślina 
przed zimą wszędzie dojrzewać, a nie dościgła po­
mimo straty, zachodu i pracy do jój pielęgnowania 
potrzebnych, na nic by się nie mogła przydać. #) 
P r o s o  tak w upraw ie , jakoteż w urządzeniu j a ­
g ie ł ,  zanadto wiele wymaga mozołów i t ru ­
dów, ażeby mogło pod względem taniości wyró­
wnać ziemniakom. G r o c h  polny, daje z wielu miar 
bardzo pożywne ziarno i jest szczególnie z tego po­
wodu dla biednej klasy ludu ponętny, iż nie potrze­
buje być mielonym, i nawet niegotowany surowo po­
żywać się daje ; droższym jes t  zawsze od kartofli 
wydając stosunkowo na tej samej przestrzeni nieró­
wnie mniejszy plon ziarnowy, niżeli każde inne zbo­
że — chociaż w rachubach gospodarczych wyborną 
paszą, oraz użyźnieniem roli, jako przedpłod s t r ą ­
czkowy pod następue rośliny kłosowe, nieobliczone 
w plodozmianie przynosi korzyści. Zastanawiając 
się szczegółowo nad pożytecznością rozmaitych r o ­
ślin w porównaniu z użytkami, jakie kartofle przy­
nosiły ; zdaje s ię ,  iż niemasz kartoflom podobniej- 
szej, bardziej z powinowaconej, do rozmnożenia i 
przechowania łatwiejszej rośliny od b u l w y .

#  *
*

B u l w y  QUeliantes tuberosus; Topinambaur; 
Enlbirne, Grundbirne, Erdantischoken, eiyentliche 
E rdapfel; b u l w a  s ł o n e c z n i k )  są głąbie podłu- 
gowate, podobne do kartofli; pochodzą z Ameryki, 
gdzie dziko ro sną ;  w krajach europejskich gdzie 
niegdzie w ogrodach są utrzymane. *) Bulwy sadzą  
się na wiosnę, w gruncie lekkim niebardzo up ra ­
wnym i nie wymagają starannego hodowania ; raz  
zasadzone z główek, nawet pokrajanych (?) byle 
na każdym wysadku zostało oczko kulcowe, same 
co wiosny z najcieńszych włukien korzonkowych 
w ziemi pozostałych, wtćm samćm miejscu o d ra s ta ­
ją ,  nawet trudnemi są do wykorzenienia. Należą wi­
re bulwy do roślin trwałych, które w ogrodach na 
grzędzie pod trwale jarzyny przeznaczonćj, zaś w 
gospodarstwie połowem w takiem ustronnćm miejscu

* )  Może się tylko na wyborną karm  bydła p rzydać .
P, R.
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u p ra w ia n e  być powinny, k tó re  z swego położenia 
nie czyniąc różn icy  w przyjętym porządku  ro ln i­
czym, p rzez  więcćj la t  od innych zasiewów, może 
być wolne, a na uszkodzenia  nie n a ra żo n e ;  n. p. 
n a  pa lonych  lasow ych slużebnictwom p aszen ia  u ie -  
uleglycb. U dają  się bulwy wybornie tak  w górzy-  
s tem  ja k  p iaszczystem  p o ło ż e n iu , nawozu wcale 
n ie  po trznbują ,  a  wpływ klimatu bynajmniój onym 
nie  szkodzi.  Chociaż w roku, od wiosny do jes ien i 
obficie rozm naża ją  się  w g łąb iach ;  jednak  będąc 
w y trw a le  na  zimno, naw et na jo s trze jsze ,  mogą być 
bulwy dopiero aż  na  d rugą  wiosnę wybierane z g r u n ­
tu. W łaśn ie  w tej porze, kiedy wszelkie zapasy  po­
żyw ien ia  dla ludzi i bydła, mają się  ku schyłkowi 
n a  wiosnę, a  roboty polowe i ogrodowe, po s ta jen iu  
śniegów nie są  je szcze  nag lące ;  skoro  ziemia obe­
schn ie  przychodzi z na tu ra lnego  p o rz ą d k u ,  zbiór 
bulwów: w szakże  nie idzie zatóm, ażeby onych w j e ­
s ien i  nie wykopać, jeżeli czas  i okoliczności zb io­
row i i p rzechow aniu  sprzy ja ją .  Atoli wykopane bul­
wy w jesieni,  podobnego przyzim owania w kopcach 
albo w lochach w ym agają ja k  kartofle. Bulwa w y­
r a s t a  z ziemi podobie j a k  słonecznik , niemal na dwa 
są ż n ie  wysokości,  d o s ta rc za  obficie pięknych dużych 
liści,  k tóre k ilka  razy  do roku  jako  zieloną paszę  
d la  bydła obrywać można, łodyga  zesch ła  zastępuje  
n ie d o s ta tek  paliwa. W szakże częste  ujmowanie liści 
zielonych sp raw ia  ten sku tek ,  iż  przez  to g łąb ie  
d robnieją ,  a zatćm lepićj je s t ,  zos taw iać zb iór  l i ­
ściowy na jes ień ,  chciawszy mieć dorodny plon głą-  
biow, które równie dla ludzi, j a k  dla zw ie rzą t  domo­
wych są  pożyw ne , o raz  do wyrobów technicznych 
krochm alu ,  cukru ,  go rza łk i  posłużyć mogą. Głąbie 
bulwowe s ą  czerwonawe i żó ł te ;  do jedzen ia  go tu ją  
s ię  w wodzie i p rzy rzą d za ją  ja k  kartofle; lecz są 
bardz ić j od tych wodniste, cokolwiek s łodkaw e dla 
tego też więcćj w ym agają  osolenia , jednak  dla mdłego 
sm a k u  mało są  lubione, chociaż na  s to łach  wytwor­
nych do osobliwych ja rz y n  się liczą.

Zw ażyw szy  ła tw ość rozm nażan ia ,  pielęgnowania, 
zb ioru ,  wreszc ie  p rzechow ania  (w gruncie  przez 
zimę) tćj rośl iny ,  nie mnićj wielokrotny pożytek dla 
ludzi i zw ie rzą t  domowych nie tylko zgłąbiów, ale 
z liści i łodyg ;  mniemam iż te korzyści widoczne 
bulwów osobliwie dla uboższćj k lasy  ludu p rzy  tak 
nadzw yczajne j drożyznie w miejscu kartofli za  p o ­
żyw ienie s łużyć mogących, powinnyby zwrócić u- 
w agę gorliwych, o dobro k ra ju  ziemianów, na  upra­
wę tćj wielce pożytecznćj rośliny .

W roku  1846. tą  myślą powodowany, zasadziłem

kilkanaście głąbiów  bulwowych w ogrodzie, z k tó ­
rych, pomimo ostrych mrozów, ja k ie  od g ru d n ia  do 
m arca r ,  b. c iągle trwały, wybrałem tćj wiosny ośm 
garncy zdrowo w gróncie przezimowanych bólwów, 
te zos tały  w kwietniu r. b umyślnie s ta ra n n ić j  w 
miejscu odpowiednićm, rzędam i ja k  kartofle za sa d z o ­
ne, ażeby plon przysz ło roczny  (1848 r .)  oddać w 
pożytek każdemu, ktoby sobie życzył do rozm noże­
nia, nabyć b e z p ł a t n i e  tych wysadków, które tćm 
większą wartość miećby powinny, gdy bulwa żadne­
go nie wydaje nasienia,

Jeżeli z powodu zagran icznć j  niedoli, w skn tek  
nieurodzaju  kartofli, śmiem zachęcać  gorliwych o 
dobro powszechne, do uprawy rośliny, mogącćj z a ­
s tąp ić  ziemniaki, daleki zaw sze jestem od tćj myśli, 
ażeby upraw y  bulwów do tego s topnia nadużycia  po­
sunąć,  do jak iego  duch przemysłowości niczćm nie 
powściągniony, p ra g n ą c  z każdćj kartofelki w ycis­
nąć miliony kropel, zgubnego a lkohalu ,  doprow a­
dzić us i łow ał w osta tn ich  la tach  nad potrzebę u p ra ­
wę kartofli. Sadzim y więc tam bulwy, gdzie nie by­
łoby co dać jeść  ludziom po nowym roku, albo na  
przednówku, a zatćm w obwodach podgórskich gdzie 
chleba mało z b i e r a ją ; w obwodach zachodnich,  gdzie 
ludność w s to sunku  do p rze s trzen i  nierównie je s t  
l iczniejszą niżeli na Podolu i Pokuciu, gdzie chyba 
dla upow szechnien ia  możnaby upraw iać bulwy, lecz 
w nierównie mniejszej ilości, niżeli do tychczas ,  bez 
żadnego rachunku  sadzono k ar to f l i , k tórych zbytek 
w upraw ie , mógłby podobne sku tk i  ja k  w Ir la n d y i ,  
albo w księstwie W arszawskiem , t. j. nie tylko nę­
dzę, niedbalstwo i lenistwo, ale nawet zupe łną  de- 
raoralizacyę ludu wiejskiego za  sobą pociągnąć ,  i 
tak  błogosławiony d a r  Opatrzności,  jak iem  s ą  is to ­
tnie kartofle, zmienić nadużyciem w produk t nader  

szkodliwy.

R zecz o lasach  dla w ła śc ic ie li la só w  i  
u rzędników  ich .

( C i ą g  d a l s z y )

M o d r z e w .

M o d r z e w  niebył u nas  tak  rzadk im  ja k  dzis ia j .  
M a za  znak  gatunkowy, liście przytępione są  wkupkę 
zgromadzone, znajdował się  niegdyś w gó rach  k a r ­
packich, i tam ju ż  go n ie m a ;  pień w yras ta  p ro s to ,  
g ib k o , osobliwie w gęstw inie i tak sporo ,  że s ię  
częstokroć w roku  jednym do 3  łokci i wyżćj pod-

«
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nosi, a  w przecięcia biorąc, co rok na łokieć wy­
ras ta .  Wysokość bywa bardzo znaczna, a grubość 
n a  około czyli w objęcia, częstokroć półtrzecia-łok- 
ciowa. Drzewo je s t  brunatno-czerwone, albo czer­
wono żółtawe, twarde i nie równie cięższe od po­
spolitej sosny. Biel pod miazgą białawy. Kora mo­
cna, gruba, brunatno-czerwona, gęsto popękana. Ga­
łęzie jedne przez drugie wiszą ku ziemi. Liści około 
30 w yrasta  z jednćj pochewki, s ta ją  na około g a ­
łęzi, są  wązkie jasno-zielone, i na  zimę opadają, zaś 
na  wiosnę gdy się odnowią, bardzo przyjemny i balsa­
miczny zapach wydają.

Kwiaty pokazują się w kwietniu przed liściami, 
samce jednocząc się w małą okrągłą kólkę, na o- 
gólnej szypołce stające: są złożone z wielu drobnych 
łusek i mają żółte główki pyłkowe. Samice stoją na 
tychże gałązkach, są  małe owalno podłóżne i pospo­
licie czerwone. Szyszki stoją na zagiętych szypół- 
kach prosto w górę, są brunatno żółtawe, mało co 
nad cal d łuższe, około cala szerokie, dojrzewają 
w g rudn iu ,  ale nie corok opadają. Nasienie je s t  
drobne: 76.800 z iarn  na funt wychodzi: przez nie 
rozmnożyć i zasiewać można sposobem tym, jak i  się 
pod sosną pospolitą wyraził. Udaje się w każdem 
gruncie, aby tylko nie był mokry, gliniasty i zimny; 
najlepszy g run t je s t  ciepły, lekki z piaskiem p o ­
mieszany, kamienisty, zgórzysty. Po posianiu gdy 
drzewka w kilka lat podrosną, gdzie zbytecznie za­
gęszczone będą, przesadzą się na miejsca, gdzie są 
rzadsze, i to się czyni w cześuie na wiosnę, nim 
sie liście rusza.u a

Drzewo to, które zimy się nie boi, gwałtowności 
wiatru się opiera, od robactwa nie łatwo tykane 
bywa; które między drzewami szpilkowómi ma tę 
osobliwość, że się z korzenia odmładza, godne jest 
rozmnożenia. Zażywać się  może do wszystkiego, jak  
pospolita Bośnina zawsze przecie od nićj jest  sza- 
cowniejszćm; budowy modrzewiowe, wiekami n ieska­
żone stoją. W budowach wodnych, na przykład przy 
młynach, w studniach, czernieją i prawie w kamień 
się obraca, te tylko dwie przywary ma do siebie, 
najprzód, jeżeli świeży nim należycie wyschnie, bę­
dzie zażyty, zawsze z niego żywica się sączy ;  po- 
wtóre że na opał z a ż y ty , w ogniu trzeszczy co 
ma spoinę z jodłą, węgle przecież daje bardzo dobre.

Bedłka albo hubka na tym drzewie rosnąca, ze­
wnątrz czerwonawo-siwa, wewnątrz krucha i nitko­
wata, w początkach słodka, potem gorzka, jes t  wia­
domą w aptókach pod imieniem modrzewiowćj gąbki

C affaritusJ : Zażywali jój dawniejsi lekarze różnym 
sposobem na laxacie, laxuje przecież zbytnie i czyni 
przykrości.

Z tegoż drzewa w wielkie upały, osobliwie gdy 
będzie nacięte, płynie żywica jasna, za świeża żół­
tawo biała, gdy się ze starzeje nieco gęściejsza i  
cytronowo-żółta, tę świeżą francuzi nazywają Bijon  
i ma skutki białego peruwiańskiego boleonu, zesta­
rza ła  zaś przedaje się pod imieniem weneckiśj t e r ­
pentyny. Ta terpentyna ma mocny zapach, smak o- 
stry, skutki balsamiczne, mocz pędzące, od zgnili­
zny zachowujące, i rozdzielające. Zażywa się nie 
tylko na rany, wrzody, puchliny, ale i wewnętrznie 
w wewnętrznem zranieniu, w chorobach w Gonorzój 
i białych upaawach.

Z tego jeszcze drzewa wiadoma je s t  żywica twarda, 
która przeczyszczona przedaje się, pod imieniem 
Colophonium. W wielkie jeszcze upały sączy się 
z modrzewiu sok słodki, który też same ma skutki, 
jakie ma manna kalabryna, tylko nieco słabsze, i 
zowie się m anna de bianęon. Nakoniec gałązki mo­
drzewiowe na wiosnę w pomieszkaniu stawiane, bar­
dzo go zdrowćm powietrzem napełniają.

Je s t  w krainie naszej drzewo, a to w okolicach 
górskich, które Ruś k i e d r y m  nazywa, którego liście 
na zime nie opadują i które lud za odmianę mo­
drzewiu poczytuje. Nasienie modrzewiowe dojrzewa 
w najpoźniejszćj jesieni i opada na wiosnę Szyszki 
które są  daleko mniejsze od sosnowych zbierają się 
w styczniu i lutym. Trzeba się mieć na ostrożności, 
eżeby nie brać szyszek s tarych odznaczających się 
barwą siwą i zwykle zamkniętych, z których się 
nasienie już wytrzęsło Nasienie wydobywa się tym 
samym sposobem jak  z szyszek sosnowych, wsze­
lako na wolnym powietrzu dłużój potrzeba szyszki 
rozścielać, a w suszniach dla modrzewiowych szy ­
szek mniej powinno być ciepła, aniżeli dla sosnowych.

W miejscach suchych i przewiewnych można n a ­
sienie przechować lat kilka. Przed siewem należy 
probować, czyli nasienie posiane w wazonie lub za­
winięte w kawałku sukna zamoczonego i trzymane­
go ćiągle w wilgoci i cieple, będzie kiełkowało A. 
jeżeli ze 100 ziarn obejdzie 75, można nasienie u -  
ważać za d o b re jeże li  50 za mierne. Korzystnie je s t  
siać nasienie modrzewiowe zmieszane z brzozowym 
i sosnowym razem, modrzewiowe nasienie obchodzi- 
we 4 do 6 tygodni po siewie. Modrzew może być 
sadzonym wtedy jeszcze, kiedy wysokość jego do-
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s z ł a  j a z  4  do 5 s tóp;  obrzynanie  ga łęz i  i końców 
korzeni  nic mu nie szkodzi .  Sposób sadzen ia  j e s t  
t a k i  j a k  winnych gatunków t. j .  w jamie  z  gołómi 
korzeniami  lub z g rudkę.  Naj l epszą  por ą  do p rze ­
sa dze n ia  j e s t  j e s ień ,  ponieważ u nas  nigdzie niema 
modrzewia  po l a sach ,  wypada  hodować pot rzebną  

;i lość k rzewień w szkółkach.

C i s  s  a  x  u  s.

Drzewo to było przed tym w naszej  krainie po­
wszechniejsze,  dzisiaj  do wielkiej  r zadkośc i  należy.  
Wydobywają j e szcze pnie i korzenie tego d rzewa 
w okolicach w których go ju z  zupełnie niema. Pień 
tego drzewa tak znacznie ma wyras tać ,  iż są  p rzy­
k ł a d y  w Szkocyi ,  że było g rube na około do 200  
łokci ,  Lubi  ziemię górzystą ,  kamieni stą  i miejscami 
c iemną .  Drzewo twarde,  t rwałe ,  czerwonawo-brunatne,  
nie ma w sobie żywicy,  i daje się j a k  zwierciadło 
wypolerować Gałęzie młode mają zieloną,  s t a r s ze  
za ś  b runa tną  korę,  liście szpi lkowe są  po wierzchu 
szklące,  ciemno zie lone,  od spodu j a śn ie j s ze ;  na  
z imę zdrzew a  nie opadają.  Kwiaty w kwietniu s t a j ą  
w ką tach  l iści ;  samce w okrągławycl i  kotkach.  Owoc 
g dy  w j e s ien i  dojrzeje j e s t  pięknie czerwony,  s o ­
czysty,  podłużny,  na  wierzchołku wypuk ły;  ma lip- 
kie ogni ło,  s łodkie mięsiwo,  a w tyra cza rne owal-  
no podłużne z i arno  na  wierzchołku owocu wyra-  
s tające.

Rozmnożyć się może naj lepiej  z nas ienia  i chcąc 
to  uczynić dla początku,  możnaby nim zasiać w gę ­
s tych l a sach  miejsca zgórzys te ,  na  północnej  s t r o ­
nie. Ogrodnicy,  osobliwie odmianę włoską nieco p ie ­
szcz on ą  wycinają na  pi ramidy,  i inne wynalazki  
dla ozdoby ogrodów.

( C i ą g  d a l s z y  n a s t ą p i )

P rzeg ląd  k s ią ż k i:  R ozpraw y c . k . Ga­
l ic y jsk ie g o  T o w a rzy stw a  gosp od arsk ie­
g o . T o m  drugi w e  L w ow ie^  sprzedaje  
s ie  w  k an celary i kom itetu^ w  k sięg a r­
n iach  Jan a  M ilik o w sk ieg o . D rukiem  

P io tra  P illera  1847 . (S tr . n . 1. 4 .  1.
180. Svo)
(C iąg  d a lsz y .)

St r .  81.  Maxymi l i ana Oborskiego uwagi  nad  u- 
p r a w ą  tn rnipsu angielskiego.

Auto r  dzieli t urnips  ze s t anowiska  go spodar ­
sk ie go  t a k :

1) Turn ips  pospoli ty brassica  ru pa .

2) szwedzki  brassica  c o m p e s tr is , n apo-brassica  
W Niemczech rotabago  zwany.

3) Gatunek t rzymający  środek między obydwo­
ma  pierwszómi powstały przez połączenie obódwóch,  
postępując  dotąd z tu rn ipsem podług zwyczajnych 
p rawide ł  sadzen ia  kartofli (mówi autor  na  st r .  87) 
poprzes tał em w 1847 r. na  zwykłćm spokładan iu  
przed z i mą ,  zdrad len iu  i jednorazowym z o r a n i u  r o ­
li n a  wiosnę pod nasienie.  Oto p rak tyka  angiel skich  
gospodarzy  wskazuje p r a w i d ł a ,  od k tórych ods tą ­
pienie mogło j e szcze bydź przyczyną złego r e z u l t a ­
t u ,  j ak i  s ię w przeszłorocznym plonie okaza ł .  Z a ­
sadza ją  bowiem oni uprawę swoją turnipsów n a  głe-  
bokiem spok ładan iu  roli  przed z i m ą , ile bydź mo­
że naj lepszóm jój spulchn ien iu ,  nieszczędząc ani  
dwókrotnego ani  t r zykrotnego  o ran ia  i o d w r a c a n i a , 
częstego zgraban ia  chwastów przez  brony p o ru sza ­
nych i dodania si lnego n aw o z u ,  r az  przez  r o z r z u ­
cenie takowego w r o w k i ,  powtóre p rzez  mieszanie 
nas ienia z  si lnemi kompostami lub t łuczonemi ko­
śćmi. Aby mieć wyobrażenie o ogromnćm zużyciu 
tych osta tnich w Angl i ,  dość będzie nadm ien ić ,  że 
war tość  sp rowadzonych  z różnych s t ron  kości  do 
por tów angielskich dochodzi ła  w osta tnich ła tach 
do 300,  000 funtów szter l  (nieraz  mówi au to r  w no­
cie,  zdarza ło  mi się widzieć na San ie  g a l a r y  ko­
śćmi ł a do wan e ,  które spławiano do G d a ń s k a ,  zkąd  
do Angli i  s ą  wyprawione ( idą K ) W ogólności  zg a ­
dza ją  się Anglicy,  że od czasu wprowadzenia kości  
do gospodars twa ,  a  mianowicie od czasu,  kiedy za ­
częto k ruszyć  j e  za pomocą machin i używać w s t a ­
nie m o r z k i , wydatność turnipsu potroić się m u s i a ­
ł a ,  zaś  zbiory zbóż j ako to: j ę c z m i e n i a ,  pszen icy
0 dużo się podniosły.  Do a r tyku łu  tego dodam tu 
na st r .  93 i 94  uwagi  ko mi te tu ,  które się temi s ło ­
wy k o ń c z ą : . . .  okazuje ś i ę ,  że najkorzystnić j  u- 
p rawiać żółte burak i  j a k  to już w Anglii  dowiedzio­
n o ;  marchew także  k or zys tna  osobliwie gdzie się 
krowy dojne u t r z y m u j e , jednakowoż najpewniej sza  
brukiew szwedzka czyli ro tabaga : bo na j wyt rwa l sza  
na zimno.  Str .  95.  0 uprawie Walerjany,  wydatnój
1 najwcześniejszej  rośl iny pas tewnćj .  P rzez F e r d y ­
nanda S t i e b e r a ,  ( tak j ak s z p o re k ,  mówi au t o r ,  j e s t  
prawdziwem dobrodziejstwem dla wszystkich gospo ­
darzy,  którzy mają orne pola sk ładające  się z s a ­
mego p i a s k u , t ak wa le ry jana j e s t  nióm dla g r u n t u  
z im n eg o , ciężkiego i łowatego.)

Str .  99. O uprawie bnlwy.  Przez  Fe rdynanda



—  294

Stiebera ,  (autor kończy artykuł temi s łow y: Z po­
wyższego doświadczenia mego wypływają następu­
jące w ynik łości:

1) Bulwy rosną  w każdym klim acie , m iejscu ,
na każdym gruncie ; nawet na p ia sk ach , suchych 
i kamiennych g ru n tach ,  na zwięzłych glinach, 
gdzie nic się nie r o d z i , one się rodzą stosunkowo 
do b rze , pewnie.

2) Niewymagają ani nawozu, ani wielkićj sprawy 
(uprawy? K ) przeto na wydziałkach pól zbyt od folwar­
ków odległych, które inaczój nie wynagradzają uprawy, 
tudzież po brzegach niw, pospolicie próżno leżących 
mogą bydź użyte na rabaty i ogrodzenie.

3) Rozmnożenie bulw bardzo jest  łatwe, bo z główek 
w ziemi pozostałych się rozmnażają, jednakże, gdzie 
się raz  zagnieżdżą, nie łatwo ich wykorzenić.

4) Im wcześnićj się posadzą, tćm większy będzie 
plon sadzić lepiój je s t  rzadko a niżeli gęsto, 1% stopy 
oddalenie dosyć będzie.

5) Sadzić można albo za m o ty k ą , albo za 
p łu g ie m , atoli nie zbyt głęboko: im płycićj się 
p o sad zą ,  tćm rzeźwiej rosną  i większy dadzą 
pożytek.

6) Dość będzie raz  tylko je o b g a rn ąć , gdy 
na  stopę podrosną.

7) Sadzenie oczek jest  bezskuteczne, a roz- 
krawywanie główek czyli korzeni szkodliwe.

8) Mocno róść zaczynają z początkiem upałów 
letnich, do tćj pory są  zwykle nędzne.

9) Przesadzania  krzaków c a ły c h , bulwy nie 
znoszą.

10) Wyrodzenia się kartofli w skutek zapło­
dnienia pyłkiem kwiatu bulwy nie dostrzegłem i 

jestem przekonany, że to zapłodnienie nigdy nie n a ­
s tąp i ,  przynajmniej u n a s :  bo bulwy wtedy zaczy­
nają  kwitnąć, kiedy się kartofle wykopują.
11) Aby zapobiedz samorodnemu rozmnażaniu się bul­
wy, bulwi8ko obrócić na pastwisko dla owiec lub krów.

12) Bulwy oszczędzają kartofli, które są zdatniej­
sze na pożywienie dia ludzi.

13) Bulwy wytrzymają wielki stopień mrozu, a 
nawet w zimie, gdy powietrze jest  łagodne, rosną, 
oszczędzają więc miejsca przechowku, i nie masz 
kłopotu z ich wykopaniem.

14) Liście i główki są dobrą paszą dla by­
dła wszelkiego rodzaju a to w takićj p o r z e , kiedy 
gospodarze nieraz w wielkich są  o nią kłopocie, 
zwłaszcza w posusznych la tach , albo w jesiennych 
październiku i listopadzie, kiedy nie masz nic koni­
czyny, ani naci burakowćj.

Nareszcie można z bulwy pędzić wódkę tak jak: 
z kartofli robić syróp i cuk ie r ,  dawać na stół. 
Drzewiaste łodygi dadzą się użyć na opał a popiół 
na lug i potaż.

( D o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i . )

J a k  odm ładzać m ające s ie  ku  sch y łk o ­
w i szparagi.

W Anglii przekonano się, że za użyciem 100 tfe- 
soli kuchennćj na 160 stóp □  szparagowych g rzą­
dek, s ta re  niknące szparagi, zrodziły 2  razy lepiój 
od najsilniejszych młodych. Podług przepisów an­
gielskich, należy sól rozsypać po grządce około 15. 
marca, u nas zapewne później w miarę, jak  prędzćj] 
lub później śnieg taje.

WIADOMOŚCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE-

Targ na w oły w e Lw ow ie dnia 13. w rześn ia . Było 
na targu 415, z tych przedano jedną partyę po 3 4  
z łr  m. k. za sz tukę; ważyła sztuka 12 kamieni 
mięsa a blisko kamień łoju; drugą partyę przedano 
po 43 zlr. m. k . , ważyła sztuka po 14. kamieni 
mięsa a l ’/ a kamienia ło ju ; a trzecią partyę prze 
dano po 54 złr. m. k. z tych ważyła sztuka 16 ka­
mieni mięsa a 3 kamieni łoju. — Cetnar łoju to­
pionego kosztuje 23 — 24 złr. m. k. —

Cena produktów . Korzec pszenicy wybornćj od 
15 do 16 złr. w. w.; żyta 10 złr. 30 kr.;  hreczki 
10 z łr . ;  jęczmień. 8 zlr. 30 k r . ;  owies 4 z łr  45 
kr. — Garniec okowity 27 złr. 30 kr. w. w,

Z  Gorlic 8. w rześn ia . Żniwa w naszćj okolicy 
są już  przecie na ukończeniu, dawno nie spóźniły 
się one tak bardzo jak  tego roku, z drugićj zaś- 
strony, dawno już nie były tak obfite jak teraz. 
Zboża nie tylko kopne ale i namłotne, szczególnie 
jare , tak że rok ten w ogólności za urodzajny uwa­
żać można. Jak i plon każdego zboża z osobna, pó- 
źnićj doniosę, gdy bliższe o próbach namiotu po­
zbieram data. Domieścić należy: że na tegorocznych 
zbiorach nie małe ciążą koszta produkcyjne (koszta  
żniwa) bo robotnik był bardzo drogi, w dwój- i trój— 
nasób, lecz i za te pieniądze trudno go było dostać.- 
Wieleż stąd zboża, osobliwie w chlcbniejszycli go ­
spodarstwach, upadło na polu, porosło na garśc ią
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4ub zczerniało na pniu, co wszystko wraz nie za- 
przecznie i na przyszłe ceny zboża niejaki wpływ 
wywrze, bo producent s tra tę  swą i większe pro- 
dukcyi koszta, na kieszeń konsumentów rozłożyć 
musi.

Piękne sperandy zbożowe, zaciemnia kiepski stan 
ciemniaków, które w całej rozciągłości epidemiczna 
dotknęła zaraza. Zawód z tćj s trony zbyt wielki 
dla gospodarzy, którzy w wielu miejscach znaczne 
niemi zasadzili łany, a największy cios dla gospo­
darstw g ó rsk ich , gdzie dla braku zboża, kartofle 
najpryncypalniejszą rubrykę dochodów stanowiły. Rze­
czona zaraza  jak uważąliśmy, dotknęła ziemniaki 
w samym ich kwiecie, w krotce gdy kwitnąć zaczęły, 
dlatego wcześnićj pojawiła się na pospiechach, a 
potćm dopiero na późniejszych. Ugodziła ona je n a ­
g łe ,  tak że w kilkunastu, a nawet w kilku dniach 
całe pola spustoszone zos ta ły ;  ani grunt wilgotniej­
s z y  ani suchszy, nie zrobił różnicy, tak sadzone 
w piasku, w rędzinie , przyrędku jako i pruchuicy 

rświeżo wyprowadzone z nasienia lub też uzyskane 
z głąbi, w taki sam sposób uległy zepsuciu, nie ma 
żadnćj różnicy między sadzonemi w całku a kra- 
janómi, lub oczkowanómi, co dziwniejsza: że miej­
scami ze zdrowych zrodziły się, a z chorych po- 
wschodziły zdrowe; ani też rodzaj nawozu nie miał 
tego roku wpływu, gdyż tak na żołach (wyługowa­
nym popiele) jak  i na stawarce, na zwierzęcym jak  
i na roślinnym nawozie, prawie równoczesnemu ule­
gły zepsuciu; to samo, sadzone bez nawozu, w ze­
szłorocznym gnojnym żytnisku, lub chudym owsisku 
albo też na żyznćj nowiznie. Na ostatek nie powio­
dło się też i z Ameryki zapisanemu nasieniu, bo i 
zeń wyprowadzone rośliny trafiła zaraza, jak do­
wodzą czynione teraz doświadczenia w Zagórzanach 
w dobrach Tadeusza Skrzyńskiego, i w Mszance u 
Karola Gostkowskiego. Nie ja snasz  więc rzecz że 
bezpośrednia i s t o t n a  przyczyna nie spoczywa w 
glebie, ani też w nasieniu, ale w atmosfery wpły­
wach, chociaż korespondentowi z obwodu rzeszow­
skiego w nrze 33 tego pisma, inaczój zawyrokować 
podobało sie. Co i jak  w atmosferze wpływa, i jak- 
byprąbować zaradzić o tćm kiedyś pomówimy.

Ceny nie ustaliły się jeszcze, bo dla robót w po­
lu, mało na targi dowożą. Wczoraj sprzedawano na 
naszym targu korzec pszenicy po 7 złr. 36 kr .;  ży­
ta  6 z łr.; jęczmienia 4 złr. 30 k r . ;  owsa 3  złr. — 
3  złr. 30 k r . ;  ziemniaków 3 z l r .  — 3 z łr  34 kr. m. k. 
Co do wódki to znacznie podrożała, i w miarę psu­

cia się kartofli jeszcze droższą będzie, dziś stoi 
garniec okowity na 1 złr. 48 kr. m. k.

Najlepiój podobno wyjdą t. r. ci, którzy miasto 
kartofli, cukrowe posadzili buraki, jak w państwie 
Bieckiem i Ropskiem, gdzie 70 morgów zasadzono 
buraków, w celu przerobienia ich na wódkę. Za­
mysł bardzo rozsądny, bo wódka barakowa lepsza 
i przydatniejsza od ziemniakowćj, a przy odpowie­
dnio - dobranym metodzie, i koszta fabrykacyjne 
mniejsze.

Siew ozimin dopiero poczynają, bo dla nader 
opóźnionych żniw, nie podobna było wprzódy o uiem 
myśleć. Konicze drugie lepsze od pierwszych, także 
i potraw, tylko że czas niepogodny wysuszenie u- 
trudza.

W początkach zeszłego miesiąca, pojawiła się i 
u nas obficie manna w postaci małych ziarnek (głąb- 
ków) do drobniuchnych kartofli podobnych, i obu­
dziła najdziwaczniejsze pomiędzy ludem domysły, 
a przy obecnem psuciu się kartofli i nie dawnćj nę­
dzy i niedoli, nawiodło na myśl ludowi: jako samo 
niebo alitowało się, i świeże nasienie kartofli na  ziemie 
zesłało. Lud zbierał je skwapliwie i co tchu zasa­
dził po grządkach, aby po dniach 40stu nowe jeść 
ziemniaki. Że te były już tyle razy po pismach 
orzeczone głąbki jaskieru, łatwo się domyśli czytel­
nik; posadzone głąbki wykłuły się bujno, i w isto­
cie niczem się od jaskieru trądowego nie różnią.

J. Żywieki.

Z  Liska 6. ‘września. U nas ostatniego targu 
było przeszło 300 wołów dosyć grubych, małemi 
partyami lecz większą część przedawali chłopi po 
parze. Największą część zakupili kupcy ze S/.lą- 
ska a mianowicie znany Nowak nakładając 5 do 
10 złr .  m. k. więcćj jak  nasi kupcy obiecywali 
Krowy także są  w dobrej cenie a osobliwie niero­
gacizna bo od 300 do 400 sztuk przez 3 targi 
sprzedaje się. Żniwa skończyli się szczęśliwie. 
Ceny zboża na targach 34. Sierpnia t. r. były 
następujące: Korzec pszenicy 30 złr. — 17 złr. 
15 kr. żyta 17 złr. — 13 złr. 30 kr. jeczmiemia 14 
złr. 30 kr. — 8 złr. Grochu 17 złr. owsa 10 złr. 
— 6 złr. 15 kr. kartofli 4 złr. —  3 złr. 34 kr. w. w.

Z  Ceniatry 3. w rześnia. Plenność kartofli od 
r, 1843 pomimo najtroskliwszego sadzenia i obra-
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biania coraz więcej zmniejszała się a z r .  1846 o- 
kazała  się choroba na nie. Siejąc dlatego więcej 
kukurydzy, posiałem i na ziemniaczysku i znala­
złem, źe w tych m iejscach , gdzie kopy stały  k a r­
tofle między ku k u ry d zę , urodziły się, ztąd wniosku- 
iż  kartofle przezimować m ogą, posadziłem w jesieni 
na próbę 8 garcy na pół sztycha głęboko i /.wierz­
chu przykryłem gnojem. Tego roku na wiosnę prze­
kopane , zrodziły obficie i są zupełnie zd row e, gdy 
tymczasem na  wiosnę sadzone powszechnie się psu­
ją  i to wszystkie ga tu n k i ,  nawet te , które w tym 
roku z inspektów z nasienia w gruncie sadziłem.

Z  Węgier. Habsan 19. sierpnia. Lękać się na­
leży, żeby u nas uprawa ziemniaków nie zag inęła ,  
albowiem wszystkie ś rodki,  które dotąd przeciw 
chorobie ziemniaków używano, pokazały się bez- 
skutecznemi. Najlepszym środkiem okazało się być 
wczesne wykopywanie, przebieranie s ta ran n e ,  i su­
szenie na strychach z przewiewem, zkąd przy pier­
wszych mrozach do suchych piwnic a lepićj jeszcze 
do kopców chowają się. Tym sposobem przezimo­
wały u mnie ziemniaki bardzo dobrze, ta k ,  że ża­
dnego zepsutego nie można było znaleść.

Tegoroczne zbiory bardzo dobrze wypadły, tylko 
prosa i hreczki ucierpiały nieco przez początkowe 
mokra. Wylewy czerwcowe popsuły w urodzajnych 
dolinach, zbiór s iana  ale oczekujemy pięknego zbio­
r u  koniczyny, którą trzy razy  kosimy. Nasienia 
koniczu mało się  spodziewamy dostać ,  ponieważ 
bardzo gęsty się wysypał, t a k ,  żeśmy musieli d łu­
gie pasma wykaszać dla lepszego przeciągu powie­
trza . I kukurydza w równiach ucierpiała od mokra. 
Dla pięknych zbiorów spadły znacznie ceny zboża 
w Koszycach 18. sierpnia płacono za korzec psze­
nicy 10 z ł r . , żyta 9 z ł r . , jęczmienia 6 z ł r . , owsa 
3  złr. w. w.

Projektowano tu kolej żelazną z Eperies do Mi- 
skoltz, a  z tamtąd do Pesztu, względem tego, będą 
w Koszycach narady o których wypadku szanownćj 
redakcyi donieść nie omieszkam, ponieważ i dla

Galicyi wielce ważną ze względu komercialnego ta- 
kolej będzie.

Felix Pełczyński.

Z  Bukaresztu 16. sierpnia. ( S z a r a ń c z a . )  Dnia 
11. t. m. dożyliśmy okropnego zjawiska szarańczy,, 
która od południa ku północy koloną na mile długą 
na nasze miasto ciągnęła. Najpierwiej przybyłe s z a ­
rańcze zdawały się być zmęczone i usiadły na da­
chach domów i wież, na rozległych pogorzeliskach, 
na rynkach i drzewach naszego miasta. Hukiem 
dzwonów i strzałów, jako leż wołaniem i krzykiem 
odstraszone, podniosły się i krążyły nad miastem, 
gdy tymczasem coraz nowe chmary nadchodziły i 
zdawało się że zróżnych stron równocześnie kilka 
rojów nadchodzi. Cień rzucany od sino brunatno- 
czerwonćj chmury tych owadów strasznych, właści­
wy szelest ich lotu, jako też, w postaci deszczu 
spadającego nieustannie wyrzutu ich, którym wnet 
wszystkie ulice miasta przykryły, sprawiały nie mi­
łe uczucie bojaźni. Trzy całe godziny trwał pobyt 
tych nie proszonych gości u nas, aż nareszcie dwo­
ma gęstemi chmurami odciągnęły od nas jedne na  
południe wróciły, drugie ku północy dalój ciągnęły. 
Podobny rój osiadł dzień przedtem na w zgórzach 
o półtory mili za Kolentyną leżących pół. Zboże ju ż  
było zwiezione, więc na kukurydzę rzuciły się te  
s traszne zwierzęta. Ziarno s twardniałe oparło się 
ich zażarłości, ale szypułki, liście tak pojedzone, że 
łodygi kukurydy stoją teraz nagie, gdyby kościotru­
py, co może zupetnćj dościgłości z iarna szkodzife 
bedzie.o

U w iadom ien ie  p otoczn e.

Rządca, mający wiadomości techniczne, szuka p o ­

sady. Wiadomość bezpłatna pod Nrm. 369%  p rz y  

ulicy piekarskiej. (3)

Własność i nakład Piotra Pillera.


